
Nauka Katolicka.
(PO SŁANI EC. )

„N aukaK ato licka11 wychodzi co czw ar­
tek w  1 lochum w W estfalii jak o  bezp ła- 
tny dodatek do „W iarusa  Polskiego11. 
Osobno „N auki K atolickiej11 prenum ero­
wał1. nie można. Kto więc chce ją  otrzy­
mywał1. niech sobie zapisze na poczcie 
„ W ia rin a  Polskiego11.

-  ma—  ------------------- !— a

„W iaru s Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy  razy tygodniowo z „Nauką 
K atolicką11, jako  bezpłatnym  dodatkiem. 
P renum erata  na  poczcie wynosi 1 m arkę 
50 fenygów kw artalnie, a  z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 m arkę 75 fe - 
nygńw.

       : ----- O

Módl się i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „Wi a r u s a  P o l s k i e g o " .  

jjfj 40. B ochum , d n ia  4  p a źd z iern ik a  1894 . Ro^C 3 -

Na Niedziele 21 po Światkach.
L E K C Y  A. E fez . V I, 10— 17.

B rac ia ! w zm acniajcie się w P an u  i w sile 
tioćy jego . O bleczcie się zupełną zbroją Bożą. 
^byście m ogli stać  przeciw ko zasadzkom  d ja - 
bel.skim. A lbow iem  nie mamy biedzenia p rze­
ciw ciału i krw i, ale przeciw ko książętom  i 
M adzom , przeciw ko rządcom  św iata  tych ciem ­
ności, przeciw ko duchow nym  złośeiom  w nie­
bieskich. A  przetoż weźcie zupełną zbroję 
tłożą, abyście m ogli sprzeciw iać się w dzień 
ł,ły, i we w szystk iem  doskonali s tać . s tó jc ież  
*edy, p rzepasaw szy  b iod ra  w asze praw dą, a 
°blókłszy pancerz spraw iedliw ości, i obuw szy 
htigi w gotow ość E w angielii pokoju. W e w szy - 
■Ikiem b io rąc  tarczę  w iary , k tó rąbyście  mogli 
"►zystkie strza ły  ogniste złośliw ego ugasić. I 
lJ».yłbieę zbaw ien ia  weźm ijcie i miecz ducha, 
^tóre je s t słow o Boże).

E W A N C iIE L IA . M at. X V II , 2 3 - 3 5 .
Onego czasu pow iedział Jezu s  uczniom  

" ’ o i n i  tę  p rzypow ieść: P odobne jest, k róle-
niebieskie człow iekow i królow i, k tóry  

bciał k łaść liczbę z sługam i swoimi. A gdy 
^°czął liczbę k łaść , przyw iedziono mu jednego ,

k tóry  mu był w inien dziesięć tysięcy talentów . 
A gdy nie m iał zkąd oddać, kaza ł go P a n  je ­
go zaprzedać, i żonę jego  i dzieci, i w szystko 
co m iał, i oddać. A upad łszy  sługa on, p ro ­
sił go m ów iąc: M iej cierpliw ość nadem ną, a
w szystko  tob ie  oddam . A  P a n  zlitow aw szy się 
nad onym sługą, w ypuścił go, i d ług mu odpu­
ścił. L e c z \s łu g a  on w yszedłszy , nalazł jednego  
z tow arzyszów  sw oich, k tó ry  mu był w inien sto 
g ro szy ; i u jąw szy  go dusił go, m ów iąc: O d­
daj, coś w inien. A  upadłszy  tow arzysz jego, 
prosił go, m ów iąc: M iej cierpliw ość nadem ną, 
a oddam  ci w szystko. A  on nie chciał, a e
szedł i w sadził go do w ięzienia, ażby o a
dług. A  u jrzaw szy  tow arzysze jego , co się 
działo , zasm ucili się bardzo , i p rzysz i i po 

i  w iedzieli panu  sw em u w szystko, co się y o
sta ło . T ed y  zaw ołał go P a n  jego  i rzek ł mu . 
S ługo niecnotliw y, w szystek  dług odpuściłem  
ci, żeś mię prosił. Czyż tedy  i y nie mi * 
się zm iłow ać nad tow arzyszem  tw oim , jakom  
się i ja zm iłow ał nad tobą?  1 rozgniew aw szy 
sie P a n  iego, oddał go katom , ażby mu oddał 
w szystek  dług. T akci i O jciec mój niebieski
uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy b ra tu  
sw em u z serc w aszych.



Odpuśćmy, a będzie nam odpuszczone.
W dzisiejszej św. Ewangielii, raili Czy­

telnicy, przypomina nam Pan Jezus jeden 
z najważniejszych a zarazem i najcięższych 
obowiązków wiary chrześciańskiej, tj. poje- 
dnawczość i miłość nieprzyjaciół. Znając 
słowa Zbawiciela, nikt się nie wymówi i 
i powiedzieć nie może, że jemu za trudno, 
prawie niepodobna urazy i winy bliźniemu 
przebaczyć i odpuścić. Tak jak  Pan ewan- 
gieliczny postąpił sobie ze sługą niecnotli- 
wym i niemiłosiernym, podając go katom, 
ażby mu oddał wszystek dług, tj. 10,000 
talentów, co było dla niego rzeczą niemo­
żliwą, takci i Ojciec mój niebieski, mówi 
Pan Jezus, uczyni wam, jeśli nie odpuścicie 
bratu swemu z s e r c  w a s z y c h .  Jesteśmy 
więc ściśle zobowiązani, zobowiązani pod 
grzechem ciężkim, pod groźbą wiecznego 
odrzucenia od Boga, winowajcom naszym 
z s e r c a  przebaczyć, ich nie nienawidzić, 
dobrze życzyć i dobrze czynić, gdzie do 
tego okazya się nadarza, tym, co nas obra­
zili, ukrzywdzili, prześladowali albo jeszcze 
zawsze obrażają i nienawidzą. Jestto za­
iste ciężki i bardzo ciężki obowiązek, lecz 
jest nam w dzisiejszej św. Ewangielii tak 
wyraźnie nałożony, jako też i na wiele 
innych miejscach Ewangielii przypominany, 
źe nikt od niego uchylić się nie może pod 
pozorem, że jego on nie obowięzuje. 
Owszem, gdyby kto śmiał twierdzić i mówić : 
„Jestto obowiązek za ciężki, Pan Bóg cze­
goś podobnego nie żąda i żądać nie może“, 
taki, powiadamy, oczywiście odpadłby od 
nauki Chrystusowej, od nauki Kościoła i 
przestałby być katolikiem i nie byłby 
godzien przyjmować św. Sakramentów. 
Potrzeba, abyś to dobrze zrozumiał, miły 
Czytelniku, dla tego posłuchaj, co ci po­
wiem.

1. Niektóre dusze pobożne mają wiele 
niepokojów i wyrzutów sumienia, że z tym 
lub z owym, z sąsiadem, pokrewnym, lub 
domownikiem nie mogą żyć w zgodzie i. 
jedności. To ich ci lub owi nie pozdra­
wiają, to ich wyszydzają, to im dokuczają 
w najróżniejszy sposób, prześladują, obma-

! wiają, oczerniają, robią szkodę, włóczą 
przed sądy itp. Cóż w takich razach czy­
nić wypada? Spamiętaj sobie to : Najprzód 

I spytaj się siebie szczerze przed Bogiem i 
twojein sumieniem, o ile masz winy w tej 
nieprzyjaźni ? Gdyś sam ją  spowodował,
—  to wtedy szczerze i pokornie czyń to, 
co mądrość, sumienie i dobry przyjaciel —  
twój spowiednik ci radzi. Podaj rękę do 
zgody, napraw złe, o ile możesz. Jeśli to 
nie pomoże i nieprzyjaźń nie ustaje, toś ty 
przedewszystkiem zrobił, co było potrzeba, 
a zresztą trzeba cierpliwie znosić, czego 
zmienić nie można. „Ale, powiedz, nie 
mogę przecież pozostać obojętny na te 
ciągłe obelgi, cały się burzę i nie mogę 
przeciwnika spokojnie pozdrawiać; zresztą 
na pozdrowienie nie odpowiada, ba, pozdro­
wiwszy, nawet lży i wyzywa. A to mnie 
korci i niepokoi, gdy idę do św. Spowiedzi, 
gdyż tego zmienić nie mogę.“ Na to od­
powiadam ci tak: Nie przestawaj okazywać 
nigdy skłonności do zgody, gdzie i kiedy 
według rozsądku nadarzy się okazya. 
Przedewszystkiem nie ustawaj w modlitwie
—  przypuszczam, że od początku się mo­
dliłeś —  i proś Boga gorąco, ażeby on 
rzeczy zmienił. Powiedz i okaż też dru­
gim bliźnim, domownikom, sąsiadom, że 
szczerze i prawdziwie zgody pragniesz i 
żadnej nienawiści przeciwko tym lub owym 
w sercu nie nosisz, że tobie niezgoda i 
rozterki przykrość i boleść sprawiają, 
trzeba to koniecznie czynić, ażeby inni nie 
mieli zgorszenia. Skoro to wszystko uczy­
nisz, z serca wszelką nienawiść i chęć 
zemsty wyrzucisz, za twoich przeciwników 
modlić się będziesz —  wtedy możesz być 
zupełnie spokojny. Chwilowe poruszenia 
niecierpliwości, wstrętu, odrazy, gniewu i 
zemsty nie są żadnym grzechem, a gdy 
w takim razie z drugiej strony nieprzy­
jaźń i prześladowanie nie ustają, wtedy 
wina i odpowiedzialność nie leży po twej, 
lecz onej stronie.

2. Jak  koniecznie zresztą jest nam 
potrzebna szczera pojednawczość, świadczy 
nie tylko Zbawiciel słowem i wyraźuyL
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rozkazem: „Miłujcie nieprzyjacioły wasze,
c z y ń c i e  d o b r z e  tym, którzy was nie­
nawidzą, módlcie się za tych, którzy was 
prześladują..." uczy nie tylko cudownym 
przykładem i modlitwą na krzyżu: „Ojcze 
odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią, lecz 
codziennie wbija nam w pamięć, gdy nam 
codziennie każe się modlić: „Odpuść nam
nasze winy, jako i my odpuszczamy na­
szym winowajcom". Obowiązkiem naszym  
jest modlić się tak codziennie, często i mó­
wić niejako: Jak ja, mój Boże, nieprzyja­
ciołom moim przebaczam, tak i Ty mi 
przebacz, —  jeśli zaś ja im z serca nie 
przebaczę, to i Ty mnie nie przebacz. 
Jestto jakoby pewną przysięgą i wzywaniem [ j  

Boga, aby nas odrzucił, gdy nie chcemy 
przebaczać. Zaprawdę nie masz silniej­
szego bodźca do przebaczenia uraz, jak ta 
modlitwa Pańska. Dzisiejsza św. Ewan- 
gielia to samo potwierdza. A nieraz Pan | 
Bóg w biegu czasów jawnie przykładami 
potwierdzał, czego od nas w tym względzie 
wymaga. Piękny przykład tej Boskiej na- | 
uki spotykamy w- żywocie św. Nicefora.

3. Zawarł Nicefor w Antyochii ścisłą 
przyjaźń z kapłanem Saprycyuszem; Nie­
stety wkrótce na miejsce przyjaźni nastą­
piła zaciekła nienawiść. Przykro było Ni- j 
ceforowi i wiele sił dołożył, najprzód przez 
znajomych, a potem osobiście, ażeby się 
z Saprycyuszem pojednać. Lecz niestety 
wszystkie zabiegi zostały bez skutku. W tern j  

wybuchło prześladowanie chrześcian i Sa- 
prycyusz dostał się do więzienia. Śmiało 
wyznał on przed pogańskim sędzią wiarę 
chrześciańską, znosił najcięższe katusze i 
tortury i nareszcie został skazany na ścię­
cie. W drodze do miejsca stracenia zbli­
żył się do niego Nicefor i błagał go po- i 
kornie o przebaczenie i zgodę. Lecz po | 
raz wtóry bez skutku. Wtedy padł Nicefor i 
na kolana i błagał: „Męczenniku Chry­
stusa, przebacz mi, com przeciwko tobie 
zawinił". Saprycyusz został nieczuły. I 
spełuiło się teraz słowo św. Piotra na nim:
. Gdybym dał ciało moje na spalenie, a mi- 
łtfści bym nie miał, nic mi to nie pomoże".

i  Gdy miecz katowski miał spaść na kark 
I Saprycyusza, opuszczony od łaski Bożej, 

odpadł od wiary i oświadczył się być goto­
wym oliarować bałwanom. Boleścią prze­
jęty wyznał teraz Nicefor głośno chrze- 

| ściańską wiarę i prosił o śmierć męczeń­
ską —  i tej łaski na miejscu dostąpił. 
Tak wynagrodził Pan Bóg męża skłonnego 
do zgody najpiękniejszą koroną, koroną 
męczeństwa, którą Saprycyusz dla swej 
zawziętości tak haniebnie stracił. I spra­
wdziło się na nim: „Jeśli nie odpuścicie
ludziom, to i Ojciec wasz niebieski nie 

: odpuści wam grzechów waszych". Jeśli 
więc masz z kim nieprzyjaźń, to módl się, 
przewyciężaj siebie, spojrzyj na Zbawiciela 
na krzyżu i nie ustawaj prędzej aż z serca 
modlić się potralisz: „I odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym wi­
nowajcom". Amen.

Encyklika  Ojca św . Leona XIII
o Różańcu.

(C iąg dalszy)

Mowa tajemnic b o l e s n y c h  jest równie 
podniosła. W ogrodzie Getsemani, gdzie 
Jezus lęka się, gdzie dusza Jego smutna 
do śmierci i w tem pretoryum, gdzie jest 
biczowany, cierniem ukoronowany, skazany 
na ostatnią mękę, nie widać Maryi, lecz 
oddawna Ona już zna i cierpi te męki. 
Kiedy przed Bogiem uchyla czoła jako 
służebnica, a powstaje, jako Matka Swego 
Syna, lub kiedy ofiarowała się cała z Je­
zusem w świątyni, w jednej i drugiej z tych 
okoliczności uroczystych od tej chwili ze­
spoliła się z bolesnem zadosyćuczynieniem  
za grzechy rodzaju ludzkiego: nie podobna 
przeto nie widzieć Jej, dzielącej wszystkie- 
mi władzami duszy nieskończonej trwogi 
Swego Syna i wszystkich Jego boleści! 
Zresztą w Jej to obecności, pod Jej okiem 
miała się spełnić święta ofiara, której przed­
miot karmiła najczystszą Swoją istotą. 
Jestto najbardziej wzruszający widok z tych
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tajemnic: „Stabat juxta Crucem Jesus Maria 
Mater ejus“ , stojąc, oparta o Krzyż Chry­
stusa, była tam Marya, Matka Jego, prze­
jęta dla nas nieskończoną miłością, która 
ją  uczyniła naszą Matką, ofiarująca sama 
z siebie własnego Syna sprawiedliwości 
Bożej i  umierająca Jego śmiercią w duszy, 
którą przeszywał miecz boleści.

Wreszcie w tajemnicach c h w a l e ­
b n y c h ,  które następują, wzruszające za­
danie Przenajświętszej Dziewicy jest po­
twierdzone jeszcze wymowniej. Chwały 
Swego Syna, zwycięzcy śmierci, używa 
Marya, milcząca z szczęścia; Jej wzrok 
towarzyszy wyrazem miłości M atk i Jezu­
sowi, który powraca do nieba. Ona, godna 
nieba, pozostaje na ziemi: Ona chce wspie­
rać i prowadzić Swą mądrością Kościół, 
który co dopiero się narodził: „quae pro-
fundissimam divinae sapientiae u ltra quam 
credi valeat, penetravit abyssum (św. B tr-  
nard de X I I  praerogativ. B. M. Y. n. 3). 
Jednakże tajemnica odkupienia ludzi nie 
spełni się w zupełności, dopóki nie zstąpi 
Duch święty, którego Chrystus przyrzekł; 
to też oto Marya, przedstawiona naszemu 
uwielbieniu, w pośrodku W ieczernicy. Jest 
Ona tam, otoczona Apostołami, modląca się 
za nich, z niewysłowionym jękiem duszy, 
przyspieszająca zstąpienie Pocieszyciela, naj­
wyższy dar Chrystusa, skarb, drogocenne 
źródło, które nie wyschnie nigdy. Odchodzi 
Ona teraz, zwracając się ku wieczności, by 
wstawiać się za nami, spełniać posłannictwo, 
które się nie skończy nigdy. Widzimy Ją 
istotnie wstępującą z tego padołu płaczu do 
św. Jerozolimy, odprowadzoną, niesioną przez 
chóry anielskie; pozdrawiamy Ją, błyszczącą 
blaskiem wśród chwały Świętych; na czole 
lśni korona z gwiazd, którą złożył Jej Syn 
Boski, błyszczy Ona po Jego prawicy jako 
Królowa wszechświata.

Czcigodni Bracia, te tajemnice, w któ­
rych objawia się myśl Boga, myśl mądrości, 
myśl miłosierdzia, „consilium Dei, consilium 
sapientiae, consililium pietatis“ (św. Bernard, 
serm. in Nativ. B. M. V. n. 6.), w których 
błyszczą nadzwyczajne zasługi Dziewicy-

Matki, nie mogą pozostawić żadnej duszy 
nieczułą, tak pewną jest tchnąca w nich 
nadzieja otrzymania za pośrednictwem Maryi 
dobrodziejstwa łaski i miłosierdzia Bożego.

Do takich samych cennych wyników 
prowadzi modlitwa ustna, tak cudownie za­
stosowana do tajemnic. Nasamprzód, jak 
słuszna, przychodzi modlitwa Pańska, mo­
dlitwa do Ojca naszego w Niebiesiech. Za­
ledwie wezwaliśmy Go w podniosłych sło­
wach, aliści od tronu Jego zstępuje na­
sza modlitwa i zwraca się błagalnie ku 
Maryi, całkiem naturalnie, na mocy tego 
prawa pojednania i błagania, tak znako­
micie sformułowanego przez św. Bernarda 
z Sienny: „Omnis gratia quae saeculo com- 
municatur, triplicem habet processum. Nam 
a Deo in Christum a Christo in Yirginem, 
a Virgine in nos ordinatissime dispensatur." 
Wszelka łaska, udzielona ludziom, zstępuje 
do nich trzema stopniami doskonale urzą 
dzonemi: Bóg ją  powierza Chrystusowi, oc 
Chrystusa przechodzi do Najświętszej Panny 
a z rąk M aryi zstępuje do nas. Przez od 
mawianie Różańca chętniej zatrzynmjera) 
się, niejako z radością, na trzecim z tych 
stopni, z których każdy ma swoje znamię 
przez pozdrowienie Anielskie, powtarzam 
dziesiątkami, nabieramy siły i ufności, aby 
przebyć dwa następne stopnie, aby doj&i 
do Jezusa Chrystusa, do Boga, Jego Ojca. 
To samo pozdrowienie powtarzamy tak 
często do M aryi, aby nasza biedna i słaba 
modlitwa wzmocniła się ufnością potrzebną, 
kiedy ją  błagamy, by się wstawiła za nami 
do Boga, jako w naszem imieniu. Jakiż 
urok i  jaką potęgę nadaje słowom naszym 
w oczach Boga polecenie Przenajświętszej 
Dziewicy, Tej, którą Sam wzywa do prze­
mawiania w słowach tak słodkich i serde­
cznych: „Sonet vox tua in auribus meis, 
vox enim tua dulcis“ . (Serm. V I in testis 
B. M. V. de Annune. a. I. c. 2). „Niechaj 
głos Twój brzmi w uszach moich, gdyż 
głos Twój tak dla mnie jest s łodki!" Dla 
tego też powtarzamy Jej często najchwa­
lebniejsze Jej miana do otrzymania wszy­
stkiego. Pozdrawiamy w Niej tę, która
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znalazła łaskę u Boga, „gratiam apud Deum 
invenit“, zwłaszcza łaski pełną, „plenam 
gratia “ łaski, której obfitość powinna roz­
ciągnąć się na wszystkich ludzi; pozdra­
wiamy Tę, którą Pan złączył z Sobą naj- 
silniejszemi węzłami, błogosławioną między 
niewiastami, „in mulieribus benedictam i 
która sama „zdjęła klątwę a przyniosła 
błogosławieństwo (Sw. Tomasz op. VIII, j  
super salut, angel. n. 8), błogosławiony 
owoc Jej żywota, w którym będą błogo­
sławione wszystkie narody. Wzywamy Ją 
wreszcie, jako Matkę Bożą. Na mocy tej 
godności, czegóż nie jest pewną otrzymać 
dla nas biednych grzeszników i czegóż nie 
możemy się spodziewać we wszyskich oko­
licznościach życia naszego i w ostatniej 
walce konania?

Chrześcianin, który z całem skupieniem 
i wiarą duszy przejmie się teini modlitwami 
i temi tajemnicami, nie może ochronić się 
potężnemu uczuciu podziwu dla wyroków  
Bożych w obec Maryi, dla zbawienia całej 
ludzkości. Przejmie się radosną ufnością, 
czują się pod Jej opieką, w oljęciech ta­
kiej Matki, i powie jak święty Bernard: 
„Pomnij o najdobrotliwsza Panno Mary o, 
iż od wieków nie słyszano, aby ktokolwiek 
uciekając się do Ciebie, Twej pomocy wzy­
wając, Ciebie o przyczynę prosząc, od Cie-| 
bie miał być opuszczonym! “ !

Różaniec tak potężny, by wzbudzić 
ufność u tych, którzy go odmawiają, po­
dobną moc posiada, by naszą korzyść wzru­
szyć serce Najśw. Panny. -Także albowiem 
musi być Jej przyjemnie słyszeć i widzieć 
nas, jak uplatamy wdzięczną koronę z nie­
zrównanych pochwał i m odlitw ! Widok, 
jaki przedstawiamy, kiedy oddajemy Bogu 
cześć, która Mu się należy, kiedy podno­
simy Jego potęgę i dobrotliwość, nazywając 
Go naszym Cfccem i kiedy prosimy Go tak 
niegodni, jak jesteśmy, o nieskończone do­
bra; widok ten bez wątpienia raduje spoj­
rzenia Maryi i dla naszych modlitw wielbi 
ona Pana: „Magnificat Dominum". I za­
iste czy nie modlimy się do Boga w sło­
wach godnych Jego, w Modlitwie Pańskiej!

Co więcej, do tych tak pięknych z powodu 
ich przedmiotu i ich wyrażenia, modlitw, 
w których prosimy o łaski, zgodne z wiarą, 
nadzieją i miłością, łączy się dla Najświę­
tszej Panny urok szczególnie miły Jej sercu. 
W głosie naszym rozróżnia Ona niejako 
głos Syna Swego, ta formuła modlitwy jest 
dziełem Jego i na Jego to rozkaz odma­
wiamy ją: „sic  ergo VOS o r a b l ^ 1S J  ^
Mat, VI, 9), wy będziecie się tak modlili. 
Wierni temu rozkazowi Jej Syna pi zez 
odmawianie Różańca, nie wątpijmy, ze 
Marya z większą jeszcze czułością będzie 
spełniała Swe posłannictwo dobroci, bądźmy 
pewni słodkiego macierzyńskiego przyjęcia 
dla naszych koron i łask obfitych, ktoremi 
opłaci każdą z róż mistycznych naszego
Różańca, (Dokończenie nastąpi.)

Z W ł o s z e c h .
Otrzymujemy list następujący:

I v  r e a, dnia 29. 8. 94.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Wielebnego księdza Dobrodzieja ośmie­

lam się uwiadomić o mojem powodzeniu, 
jakkolwiek już wiele czasu upłynęło, jak 
pisałem po raz ostatni, bo aż prawie dwa 

, lata. Party wdzięcznością, jaką zawsze 
! żywiłem w sercu i żywię dla wiel. ks. Dobr., 

chciałbym Mu choć w kilku słowach skre­
ślić moje i mych współbraci położenie. Jak  
już pisałem, wyjechałem do W łoch, do 
księży Salezyauów, gdzie zastałem juz sto 
Polaków i ks. Grabelskiego, który się szcze­
rze zajmuje rodakami, aby ich na cos 
wykierować. Tak przeszedł nam pierwszy 
rok szkolny pod jego prawdziwie ojcow- 
skieni okiem. Uczył nas nie tylko grama­
tyki, ale i cnót, w których sam wielki nam 
przykład daje. Po upływie roku zostaliśmy 
oddani pod opiekę włoskich profesorów, 
ponieważ ks. Grabelski odebiał nowy za 
stęp rodaków, których przybyła blizko se­
tka. Dla braku miejsca byliśmy zmuszeni 
opuścić Turyn, a iść do Ivrei, do innego domu, 
aby nowoprzybyłym miejsca ustąpić. Ró-
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wnieź i w tym roku podobnie się stało. 
Starsi musieli ustąpić nowym, których 
przybyło pięćdziesięciu. Tak więc blizko 
trzecia setka dochodzi. Wszyscy się kształcą 
na misyonarzy do obcych krajów, gdzie 
tylko ochotnicy idą, i dla naszej ukochanej 
Ojczyzny. Kleryków mamy co dwa lata 
czterech; dziewiętnastu rocznie ukończyło 
filozofią, a dwudziestu ośmiu w tym roku 
ją rozpoczną. Nasz kurs rozpocznie się 
od października; jest to rok przygotowania 
się do nowicyatu, w którym dopiero su­
tanny dostaniemy i pierwszy rok filozofii 
rozpoczniemy. Do tego czasu chodzimy 
w ubiorze świeckim. Zatem wiel. ks. Dobr. 
może sobie wystawić, jak wielce nasi prze­
łożeni są przywiązani i na jakie koszta się 
narażają. A że wszyscy jesteśmy ubodzy 
(mało jest takich, którzy mogą coś płacić, f 
a najczęściej nic, prócz opłacenia kosztów  
podróży), i to, że przyjmują nietylko mło­
dych, ale i starszych aż do trzydziestu lat, 
przeto jesteśmy skazani na utrzymanie 
z jałmużny.

Dobrzeć to wie wiel. ks. Dobr., ile same 
książki kosztują. To też zanoszę pokorną pro- j  
śbę do wiel. ks.Dobr., aby raczył ze swej łaski 
nas wesprzeć, a zapewne nie będzie to bez 
skutku, gdyż osobliwie Towarzystwa i sza­
nowni, zacni Rodacy swojej szczodrej pra- ' 
wicy dla swych rodaków nie powściągną, j 
Gdy się wyuczymy na misyonarzy, przy < 
każdej ofierze Mszy św. nie zapomnimy się 
modlić za swoich dobrodziejów. Każdo- 1 
dziennie zresztą modlimy się za wszystkich, 
którzy nas wspierają. W razie, gdyby 
wiel. ks. Dobr. uznał za odpowiednie wy­
drukować list mój w „Posłańcu K at.“, to 
prosiłbym, aby go raczył poprawić. Gdyby 
zaś wiel. ks. Dobr. zechciał z swej łaski 
jakie wsparcie nadesłać, to niechaj adre­
suje do wiel. ks. Grabelskiego. Gdyby się 
znaleźli tacy, coby chcieli wstąpić do na- ■ 
szego zgromadzenia, to także niech piszą 
do niego, a on im najlepiej poradzi. Jednę 
jeszcze mam prośbę do wiel. ks. Dobr., i to, 
aby był tak łaskaw i dał mi choć jak naj­
krótszą odpowiedź, iż list ten odebrał. —

Kończąc nareszcie pisanie listu, zasełam 
serdeczne pozdrowienie wszystkim współ- 

I braciom, całując ręce Jego i prosząc o mo­
dlitwę i błogosławieństwo. Pozdrowienie 
także dla całej Redakcyi „Wiar. P o l.“, 
tak samo dla wszystkich Towarzystw, szcze­
gólnie zaś dla p. Prezesa i Towarzystwa 
w Habinghorst, którego miałem szczęście 
być członkiem. Z uszanowaniem

brat w Chrystusie 
T e o d o r  K u r p i s z.

A d r e s :  Ks. Wiktor Grabelski —  a To­
rino (Italia). Yalsalice nr. 39.

Chełmińska dyecezya.
Pisze „Pielgrzym": „Tak obszerna

dyecezya, jak chełmińska, od jesieni roku 
1875 nie ma ani jednego klasztoru męzkie- 
go. Przed rokiem objeżdżał miejsca, gdzie 
dawniej były klasztory reformackie, O. Ana­
stazy Szpręga, pochodzący z Czerska, a 
obecnie pracujący w Goruszkach, w archi- 
dyecezyi poznańskiej, jako komisarz zakonu 
Ojców Reformatów, aby czynić przygoto­
wania do powrotu zakonników, ale odtąd 
wszystkie usiłowania w tym względzie były 
bezskuteczne —  pozwolenia urzędowego, 
które wedle ustaw, łagodzących ustawy 
majowe, jest potrzebne, nie udało się dotąd 
wyjednać. Jak wiadomo, przed kilku mie­
siącami niemiecka rada związkowa uznała, 
że ustawa antyjezuicka do Zgromadzeń 
Ojców Redemptorystów i Ducha świętego 
nie ma być zastosowaną. Powstała tedy 

i  myśl, żeby skorzystać z tego i starać się 
o to, żeby przynajmniej na jednem miejscu 
dyecezyi naszej mogli osiąść zakonnicy do 
odprawiania misyj i przewodniczenia w re- 
kolekcyach. Dałby Bóg, żeby rozpoczęte 
starania pomyślnym uwieńczoną zostały 
skutkiem.

Przy tej sposobności wymieniamy tu za­
kony męzkie, które w naszej dyecezyi kie­
dyś z wielkiem powodzeniem działały. Prócz 
rycerzy Kala trawa w Tymawie, Jezuitów  
w Skarszewach i Starogardzie i Krzyżaków  
po całej dyecezyi, są to : Benedyktyni
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# w Świętym W ojciechu; Cystersi w Oliwie, Pel­
plinie i Koronowie (w Gardeju Krzyżacy prze­
szkodzili założeniu klasztoru cysterskiego); 
Augustyanie naprzód w Swornygaciach 
a potem w Chojnicach; Franciszkanie w To­
runiu, Chełmnie, Chełmży, Nowem i Gdań­
sku; Dominikanie w Toruniu, Chełmnie, 
Tczewie i w Gdańsku; Karmelici w Gdań­
sku; Kartuzyanie w Kartuzach; Bernardyni 
w Toruniu, Lubawie, Swieciu, Nowem (po 
Franciszkanach) i w Zamartem; Biczownicy 
w Gdańsku; Jezuici w Toruniu, Grudziądzu, 
Szotlandzie i Chojnicach; Kapucyni pod 
Radzynem; Reformaci w Brodnicy, Łąkach, 
Grudziądzu, Wejherowie, na Sztolcenbergu 
pod Gdańskiem, w Bysławku i w Zamartem 
(po Bernardynach); Misyonarze czyli Ła- 
zarzyści reguły św. Wincentego w Chełmnie 
i w Świętym Wojciechu (po Benedyktynach); 
P ijarzy w Lęborku i Lubawie, ale tylko 
przez bardzo krótki czas. —  Klasztory 
żeńskie wymienił i opisał krótko przed 
śmiercią swoją ś. p. ks. Fankidejski w oso­
bnej książce (Pelplin, r. 1883).

Pierwsi Jezuici w Polsce.
Taka jest treść rozprawy, którą ks. dr. 

Jan  Fiałek na posiedzeniu Akademii Umie­
jętności w Krakowie odczytał.

Otóż niektórzy historycy usiłują dowieść, 
iż zaraz po zatwierdzeniu zakonu jezuickiego 
roku 1540 Biskupi polscy powzięli myśl 
wprowadzenia Jezuitów do Polski na je­
dnym z synodów prowincyonalnyeh. W 
szczególności projekt taki miał wyjść od 
ks. Arcybiskupa gnieźnieńskiego Mikołaja 
Dzierzgowskiego około 1545 roku, a nawet, 
jak dowodzą inni, od jego poprzednika, 
P iotra Gamrata 1544 lub jeszcze 1542 r. 
Autor wykazuje we wstępie swej rozprawy 
powstanie tegoż przypuszczenia i stwierdza 
zupełną tegoż bezpodstawność. P rojekt przy­
zwania Jezuitów do Polski, przypisany myl­
nie przez Raynalda (XIV, 24— 25 nr. L .) 
prymasowi Dzierzgowskiemu pod r. 1545, 
przedłożył dopiero jego następca Jan  Prze- 
rębski na synodzie prowincyonalnym w ar­

szawskim w pierwszych dniach marca 
1561 roku. Bałamutne są także lub przy­
najmniej niedokładne wiadomości innych 
historyków o przybyciu pierwszych Jezui­
tów do Polski przed ostatecznem ich spro­
wadzeniem przez Hozyusza zaraz po sobo­
rze trydenckim do Bruusbergi 1564 i ró- 
wnoczesnem ufundowaniem dla nich na Ma­
zowszu przez Biskupa płockiego, Andrzeja 
Noskowskiego, kollegium w Pułtusku, za­
twierdzonego przywilejem królewskimi z 
23 marca 1565. Z tych względów autor 
omawia szczegółowo w swej pracy na ob- 
szerniejszem tle ówczesnych stosunków 
Kościoła w Polsce pierwsze kroki zakonn 
jezuickiego na ziemi naszej w roku 1555/6 
i 1558/9, oraz przedstawia zabiegi Bisku­
pów polskich, głównie Hozyusza i Kromera, 
już od r. 1554 czynione w Wiedniu i w 
Rzymie, celem założenia pierwszych w Pol­
sce kollegiów Towarzystwa Jezusowego.

Kronika kościelna.
B erlin . Dnia 2 0 -go sierpnia odbyło się 

w Berlinie uroczyste poświęcenie nowego ko­
ścioła św. P iusa. P rzy  akcie było obecnych 
40 stowarzyszeń katolickich, minister kultu dr. 
Bossę, minister skarbu Miquel, dyrektor mini- 
steryalny Bartsch, Biskup połowy ks. Assmann, 
radzca legacyjr.y Kehler, dep. dr. Bachem i 
wiele innych wybitnych osobistości oraz 00 
duchownych. Mszę św. celebrował ks. K ardy­
nał Kopp w asyście ks. p rałata Jahnela, ks. 
Veitha, ks. Milza i ks. Flaschy z Raciborza. 
Ks. K ardynał Kopp wygłosił piękną naukę o 
niebezpieczeństwach niewiary i błogosławień- 

1 stwach religii. Cały akt odbył się z wielką 
uroczystością i powagą. Jego Eminencya za-^ 
intonował po mszy św. „T e Deum“, a w spa­
niały ten hymn odśpiewały zastępy wiernych 

i z przejęciem przy towarzyszeniu organ i wśród 
bicia dzwonów. Błogosławieństwo N ajśw ię­
tszym Sakramentem zakończyło tę podniosłą 
uroczystość.

Nabożeństwo polskie.
Bitterfeld od 1 do 18 października.
Kilenburg od 18 do 24 października.
1'orgau od 24 do 80 października.



Ś w iętojózu facie
czyli sk ła d k a  n a  ubogich  s tu d en tó w  iw . teologii. 

P o zo sta ło  w  k as ie  (zobacz n r. 3 9 ) . . . .  248,15 m-
N a  zgrom adzen iu  T o w . św . K aźm ierza  w  L t t t -

g e n d o r t m u n d .......................................  8 ,35  „
N a  ch rzcinach  u  p. M acie ja  D uszy  złoży li: M.

D u sza  1 m ., .T. P a ry se k  50 fen., .T. S zy n ­
k a re k  50  fen ., 15. S zy n k a re k  1 m ., A .
S zy n k arek  1 m ., J .  K osto j 50 fen ., F ra n c .
B a rtk o w iak  50 fen , J .  P a s tu s ia k  50 fen.,
.1. Jó z k o w iak  1 m . R a z e m ........  0 ,50  „

K a c p a r  M eined , A ltenessen  .    3 ,00  „
M. S um elk a , W i t t e n .................................. 3 ,00  „
Jó z e f  R a ta jc zak , F r o h n h a u s e n ...............  2 ,00  „
N a  chrzcinach  u  p. S zym ańsk iego  w  G elsen ­

k irch en  (p rz e s ła ł Jó z e f  K ociuck i) . . . 2 ,00  „
R azem  273 ,00  m.

O d ch o d z i:
K I. F isc h e r, p en sy a  za  S . i M.

od 17 w rześn ia  do l paźdz. 39 ,00  m.
P rz y b o ry  m atem aty czn e  d la  S.

i M . ............................... ...... . . 0 ,80  „
P o r t o ................................  0 ,20  „

4 0 ,00  m. 40 ,00  m.
P o zo sta je  220,40 m.

Bóg z a p ła ć ! Ś w . Jozafac ie , m ódl się za  n a m i!
2. X . 94 . p ro : K  s. L  i s s.
U w a g a :  W sze lk ie  sk ła d k i n a  Sw ięto józafacie

proszę  p rzesy łać  pod a d re s e m : P a n  J a n  B i e l i ń s k i ,  
B o c h u m ,  M a l t l i e s e r s t r .  1 7 a .  K  s. L i s a .

Fum lusz żelazn y  Ś w ięto józafacia
imienia ks. dr. Fr. L issa.

W  k a s ie  (zobacz  n r. 3 8 ) .........................  158,94 m.
A. Szym ańsk i, W itte n  ( lis ta  n r. 37) . . . .  40 .90  „

B ochum , 2. 10. 94. R azem  199,84 m.
J .  B i e l i ń s k i ,  k asy e r. 

B o  B r a i i b a u e r s c ł i n f t .  S um a ta  p o k w ito w an a  
je s t w  38 num erze „ P o s ła ń c a 11.

Kalendarz tygodniowy.
7. N i e d z i e l a  2 1 p o  9 w i ą t b n r l i .  M arka  pap.
8. P on ied z ia łek . B ry g id y  w d.
9. W to re k . D yonizego.

10. Ś roda . F ra n c isz k a  B org iasza .
11. C z w artek . G ereo n a  z tow .
12. P ią te k . M aksym iliana.
13. S obota. E d w a rd a  kr.

Tanie książki,
które są do nabycia w  drukarni „W iarusa P o l­

skiego " w Bochum, Maltheserstr. 17a.
IVaiiki i r a d y  d l a  m a i k i  c l i r z e ś r i a ń * k ic j

ja k  dzieci po bożem u  w y ch o w ać . N ap isa ł ks. A . J .  C ena 
10 fen ., z p rzes. 15 fen.

P r z y g o t o w a n i e  n a  ś m ie r ć  czyli rozm yślan ia  
i p raw d ach  w iecznych  ja k o  w s tę p  do ży c ia  pobożnego 

o szczęśliw ej śm ierc i św . A lfonsa  L iguorego . C ena 1 m., 
« p rz e sy łk ą  1 ,20  m rk.

C z y ta n ie  p o s tę p o w e .  Z biór p o w ias tek  m oral­
nych , w schodnich , leg en d , ży w o tó w , obrazów  m oralnych  i 
p rzy p o w ieśc i po lsk ich . C ena 1 m ., z p rzesy łk ą  1,10 m.

B a ł a  p a m i ą t k a  ś l u b n a  czyli w  k ró tk o śc i ze­
b ran e  nauki i ra d y  d la  now ożeńców  i m ałżonków . C ena 
na  10 fen ., z p rzes. 15 fen.

M ę k i  p i e k i e l n e .  C ena 15 fen., z p rzes. 18 fen.
M i n i s t r a n t ,  czyli n a u k a  służen ia  do M szy św . 

C ena 15 fen., z p rzes. 18 fen.
P r z e r a ź l i w e  ee lio  t r ą b y  o sta tecznej. C ena 00 

fen. z p rzes. 65 fen.
(«łoK S y n n g o r l i c y .  C ena 1 m arkę , z p rzesy łk ą  

1 m. 10 fen.
P r z y t u ł e k  Ś w ię te g o .  L eg en d a  z ży c ia  św . J a n a  

z D ukli. C ena 10 fen ., z p rz e sy łk ą  15 fen.
C ześć  M a ry i  n a  k a ż d y  cza*. K siążk a  p o u ­

cza jąca  i m o d litew na d la  czcicieli N a jśw . P a n n y  M ary i. 
C en a  bez o p ra w y  1 m. z p rzes. 1,10 ni. z o p ra w ą  1,50 m. 
z p rz e sy łk ą  1,60 m.

C u d a  l a s k i  i m i ł o s i e r d z i a  B ożego ,  oraz  no­
w en n a  za  dusze w  czyśeu c ie rp iące . 'L  o b razkam i. C ena 
40 f. z p rzes. 45 f.

P r z e w o d n i k  d o  s p o w ie d z i  g e n e r a l n e j ,  
ułożony  przez  B łogosław ionego  L eo n ard a  a  po po lsku  
w y d a n y  za  zezw oleniem  J .  E . k a rd y n a ła  lvoppa. S tron  
10D. J e s t  to k s ią żk a  ta k  d obra , żo po lecen ia  osobnego 
n ie  p o trzeb u je . C ena 35 fen. z p rz e sy łk ą  40 fen.

Wiarus Polski
pismo polityczne dla ludu katolicko-polskiego  
w ychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
w ynosi na poczcie i u ajentów tyłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 
fen. K ażdy abonent „W iarusa Polskiego" do­
staje w dodatku darmo „Posłańca'1' czyli 
„Naukę Katolicką" oraz pismo dla nauki 
i zabaw y pt. „Zwierciadło".

Głos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej to j e s t : Duszy  
chrześcijańskiej rozmyślania, do Pana Boga, 
wiecznego Oblubieńca, wzdychania, w  chrze-

sciańskich doskonałościach ćwiczenia.
C eua 1 m r., z p rz e sy łk ą  1 m r. 10 fen. “ 3 p ®

Szanownych Czytelników
upraszamy, aby odnowili przedpłatę 
na ckwarty k w arta ł IN 1)4 roku
i niechże się starają o d alsze roz­
p ow szech n ien ie  „ P o s ł a ń c a  K a ­
t o l i c k i e g o " .  Cena wynosi na poczcie 
i w ąjencyach

z przyniesieniem do domu 05 fen .;

bez przyniesienia 50 fen■;

w Ekspedycyi w Bochum 40 fen.

Prosim y też o zg ło szen ie  s ię  
liow ycli a jentów , którzy n i e  b e z  
k o r z y ś c i  własnej mogą się łatwo  
przyczynić do rozpowszechnienia tak 
zbawiennego pisemka.

Redaktor odpuwlwlłUluyka. F ra n c isz e k  L isa  w  R um ian ie  - Nakładem le w io n k a m l W y d a w u lo t w* „W ia ru s*  Polak tego".


